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UU
rodziłam się w 1927 r.
W 1934 r. ojciec został prze-
niesiony do Warszawy. Za-

mieszkaliśmy w stolicy przy ul. Sando-
mierskiej 14. Związałam się z harcer-
stwem. W moim rodzinnym domu pa-
nowała patriotyczna atmosfera. Uroczy-
ście obchodziliśmy święta narodowe
przypadające 3 maja i 11 listopada. 

W dniu wybuchu II wojny światowej
miałam skończone 12 lat. Ojciec otrzy-
mał rozkaz wyjazdu z Warszawy. Mama
została sama z dwójką dzieci. Brat ma-
my doradził jej, aby jak najszybciej opu-
ściła stolicę. Mama spakowała rzeczy,
zabrała dzieci i udała się na dworzec.
Tam wsiedliśmy do specjalnego pociągu
dla rodzin wojskowych i wyruszyliśmy
na wschód. Pod Żółkwią nasz pociąg zo-
stał zbombardowany. W dalszą podróż
ruszyliśmy autobusem i dotarliśmy do
Tarnopola. Mama poznała rodziny in-
nych wojskowych, które namówiły ją na
wspólną przeprowadzkę do Łucka. Prze-
bywaliśmy tam kilka miesięcy. 

W grudniu 1939 r. zainteresował się
nami oficer NKWD. Matka zrozumiała,
że musi działać błyskawicznie. Udaliśmy
się na dworzec, wsiedliśmy do pociągu
i pojechaliśmy w okolice Łukowa, skąd
było najłatwiej przekroczyć tak zwaną
„zieloną granicę”. Z okupacji sowieckiej
przedostaliśmy się pod okupację nie-
miecką. 

Po powrocie do Warszawy wróciliś-
my do naszego mieszkania przy ul. San-
domierskiej. Rozpoczęłam naukę w Szkole
Handlowej i jednocześnie na tak zwa-
nych „tajnych kompletach”. W tamtym
czasie zapoznałam się z trzema dziew-
czynami, które wraz z rodzinami zostały
wysiedlone z Wielkopolski. Wychowaw-
czyni naszej klasy bacznie się nam przy-
glądała i pewnego razu poprosiła, żeby-
śmy zostały po lekcji. Wtedy spytała,
czy chciałybyśmy dołączyć do podziem-
nej organizacji o nazwie Szare Szeregi.
Zgodziłyśmy się od razu. Już od dawna

chciałyśmy włączyć się w działalność
ruchu oporu, ale nie wiedziałyśmy, jak
do niego dotrzeć. 

W Szarych Szeregach obowiązywały
zasady konspiracji. Trzeba było wybrać
sobie pseudonim. Każda dziewczyna
chciała być wtedy „Sarenką” albo „Ja-
gienką”, a pseudonimy nie mogły się
powtarzać, więc my przyjęłyśmy zdrob-
nienia od swoich imion. Tak zostałam
„Joasią”. Drużynowa organizowała
zbiórki za każdym razem w innym
mieszkaniu. Wchodziłyśmy i wychodzi-
łyśmy pojedynczo, najwyżej po dwie,
żeby nie zwracać na siebie uwagi. 

W 1942 r. powstała Ar-
mia Krajowa. Przydzielono
nas do służby łączności.
Przysięgę złożyłyśmy dopie-
ro w lutym 1944 r. Odebrała
ją por. Elżbieta Ostrowska
ps. „Ela”. Podczas szkolenia
uczyłyśmy się alfabetu Mor-
se’a, odczytywania informa-
cji z map, orientacji w tere-
nie, obsługi aparatów telefo-
nicznych, poznałyśmy też
różne rodzaje broni. Zaczęły-
śmy pracować jako łącznicz-
ki. Przekazywałyśmy wiado-
mości ustne, listy lub paczki.
Zgodnie z zasadami konspiracji nigdy ni-
czego nie zapisywałam. Również nie
znałam żadnych nazwisk, a nawet do-
kładnych adresów, pod które miałam
dostarczyć wiadomość lub przesyłkę. In-
struowano nas w następujący sposób:
„Pójdziesz na ul. Żurawią. Za apteką
skręcisz w lewo i wejdziesz do bramy.
Wejdziesz na pierwsze piętro. Drzwi po
prawej otworzy kobieta, a ty zapytasz,
czy zamawiała węgiel”. 

Powstanie Warszawskie wybuchło
we wtorek 1 sierpnia 1944 r., ale w so-
botę już byłyśmy zmobilizowane. Dzień
przed rozpoczęciem walk pozwolono
nam jeszcze pójść do domów. W miesz-
kaniu zastałam matkę. Powiedziałam

jej, że idę do powstania i nie wiem, kie-
dy wrócę. Mama popatrzyła na mnie
z uwagą, ale nic nie powiedziała. Nie by-
ło wielkich słów, łez i dramatycznych
pożegnań. Wiedziała, że robię to, co
trzeba. Pocałowałam ją w rękę i wy-
szłam. Zamknęłam drzwi mieszkania
i nigdy już do niego nie wróciłam. Mia-
łam 17 lat. Zostawiłam za sobą pogod-
ne dzieciństwo. Teraz miałam wkroczyć
w inny świat. 

Nasza placówka mieściła się przy ul.
Filtrowej 48 na Ochocie (w tzw. Kolonii
Staszica). Było nas około 15 łączniczek.
Dowodziły dwie starsze kobiety i jeden

mężczyzna. Naszym zadaniem było
utrzymanie łączności między Mokoto-
wem a Śródmieściem. Zaraz po wybu-
chu powstania dowódca wysłał dwie
łączniczki do centrali, która mieściła się
w Alejach Jerozolimskich. Nie dotarły
do celu. Do dziś nie wiem, co się z nimi
stało. 

Niestety w pobliżu naszej placówki
mieściła się stacja filtrów opanowana
przez Niemców. Były tam ustawione
stanowiska karabinów maszynowych.
Z każdym dniem wzmagał się ostrzał.
Słychać było wybuchy granatów. Byli-
śmy otoczeni. Około 12 sierpnia dowód-
ca kazał nam wmieszać się w szeregi
ludności cywilnej pędzonej w kierunku

8822..  RROOCCZZNNIICCAA  WWYYBBUUCCHHUU  PPOOWWSSTTAANNIIAA  WWAARRSSZZAAWWSSKKIIEEGGOO

Publikujemy fragment wspomnień Joanny Kiący-Fryczkowskiej, spisanych przez Elżbietę Kaźmierską w 2019 r., 
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„Joasia“ z kole˝ankami.
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Pruszkowa. Opuszczone budynki były
natychmiast podpalane. Pacyfikacji
Ochoty dokonywali pijani „własowcy”,
których baliśmy się bardziej niż Niem-
ców. Dopuszczali się mordów i gwałtów
na ludności cywilnej. To było prawdziwe
piekło. Dotarliśmy do obozu w Pruszko-
wie. Tam nastąpiła selekcja. Młodych,
zdolnych do fizycznej pracy oddzielono
od starców i dzieci. Razem z moimi przy-

jaciółkami, Stefą i Janką, znalazłam się
w pierwszej grupie. Załadowano nas do
wagonów towarowych i wywieziono
w kierunku Rzeszy... 

1 sierpnia to dla mnie szczególna da-
ta. Tego dnia zawsze staram się być
w Warszawie. Idę na ul. Sandomierską
oraz na Powązki, na groby Powstańców. 

Spośród wszystkich otrzymanych
odznaczeń najbardziej cenię Krzyż Armii

Krajowej, który dostałam w 1980 r. od
rządu londyńskiego, Krzyż Oświęcimski
i Warszawski Krzyż Powstańczy. 

Gdy spoglądam wstecz na moje ży-
cie, zauważam, że najważniejsze dla
mnie były zawsze dwie wartości: Ojczy-
zna i przyjaźń. Dochodzę do przekonania,
że na takich fundamentach można wiele
zbudować. 

WWratuszu leszczyƒ-
skim odby∏a si´
11 czerwca uro-

czystoÊç, podczas której mjr
Joanna Kiàca-Fryczkowska
ps. „Joasia” zosta∏a awanso-
wana na stopieƒ podpu∏kowni-
ka Wojska Polskiego. 

Uczestniczka Powstania
Warszawskiego i ˝o∏nierz Armii
Krajowej, pe∏ni∏a rol´ ∏àczniczki
w 1 kompanii ∏àcznoÊci Okr´-
gu Warszawa ÂródmieÊcie.
Znana pod pseudonimem „Jo-
asia”, prze˝y∏a równie˝ tragicz-
ne doÊwiadczenia niemieckich
obozów koncentracyjnych. 

Po zakoƒczeniu dzia∏aƒ wo-
jennych, Joanna Kiàca-Frycz-
kowska do∏àczy∏a do 2 Korpu-
su Polskiego dowodzonego
przez gen. W∏adys∏awa Ander-
sa. Powróciwszy do Polski,
podj´∏a studia na Wydziale Le-
karskim Uniwersytetu Poznaƒ-
skiego. Jej zawodowa Êcie˝ka
poprowadzi∏a jà do Wschowy,

a od 1977 r. zwiàza∏a swoje ˝y-
cie z Lesznem. W tym mieÊcie
kontynuowa∏a swojà dzia∏al-
noÊç kombatanckà, pe∏niàc
funkcj´ prezesa miejscowego
oddzia∏u Âwiatowego Zwiàzku
˚o∏nierzy Armii Krajowej. Jest
równie˝ cz∏onkiem Ko∏a ZKRP
i BWP we W∏oszakowicach. 

Za swoje zas∏ugi i nieoce-
nionà dzia∏alnoÊç, Joanna Kià-
ca-Fryczkowska zosta∏a od-
znaczona wieloma presti˝owy-
mi wyró˝nieniami. WÊród nich
znajdujà si´ Krzy˝ Kawalerski
Orderu Odrodzenia Polski,
Krzy˝ Armii Krajowej, Krzy˝
OÊwi´cimski, Krzy˝ Partyzanc-
ki, a tak˝e Medal za Warszaw´
1939-1945. 

Nadanie Joannie Kiàcy-
Fryczkowskiej stopnia podpu∏-
kownika Wojska Polskiego by-
∏o uhonorowaniem Jej pe∏nego
poÊwi´ceƒ ˝ycia. Jej historia
jest nie tylko opowieÊcià o wo-
jennych prze˝yciach, ale tak˝e

o d∏ugoletniej pracy na
rzecz pacjentów oraz
spo∏ecznoÊci lokalnej.
Joanna Kiàca-Frycz-
kowska pozostaje inspi-
racjà dla Leszna i ca∏ej
Polski, dajàc Êwiadec-
two odwagi, godnoÊci
i niestrudzonej s∏u˝by
drugiemu cz∏owiekowi. 
MMaa∏∏ggoorrzzaattaa  MMoorrkkoowwsskkaa, 

córka Pani Joanny

W 2021 r. leszczyƒscy rajcy
przyznali Joannie Kiàcy-Frycz-
kowskiej tytu∏ „Zas∏u˝ony dla
Miasta Leszna”. Podczas uroczy-
stoÊci Micha∏ WiÊniewski, specja-
lista do spraw komunikacji me-
dialnej w Gabinecie Prezydenta
Leszna, podkreÊla∏, ˝e Joanna
Kiàca-Fryczkowska jest dla
Leszna i ca∏ego kraju wyjàtko-
wym Êwiadkiem historii XX w.,
jak równie˝ ˝ywym przyk∏adem
odwagi, godnoÊci i oddania dru-
giemu cz∏owiekowi. 

Podzi´kowania w imieniu
pp∏k Joanny Kiàcy-Fryczkowskiej
odczyta∏a Jej córka: Otrzymanie
wy˝szego stopnia w moim wieku
to dla mnie ogromne zaskoczenie
i wielki zaszczyt. Przysi´g´ woj-
skowà sk∏ada∏am w czasie oku-
pacji, kiedy nasz kraj walczy∏
o niepodleg∏oÊç. Mam nadziej´,
˝e obecne i nast´pne pokolenia nie
b´dà musia∏y dokonywaç tak
trudnych wyborów jak moi rówie-
Ênicy. Wierz´, ˝e b´dà kocha∏y to
co najwa˝niejsze – Ojczyzn´ –
i pami´ta∏y o swoich przodkach.

Red. 

AWANS ¸ÑCZNICZKI
„JOASI“
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88--1100  ssiieerrppnniiaa  11992200
11 Dywizja Piechoty

p∏k. Boles∏awa Jaêwiƒskie-
go zajmuje pozycje pod Ra-
dzyminem, z zadaniem przy-
gotowania obrony przed spo-
dziewanym atakiem wojsk
rosyjskich. 

46 Pu∏k Strzelców Kre-
sowych obsadza 10 sierpnia
stanowiska na linii obrony
od Mokrego do Helenowa. 

1122  ssiieerrppnniiaa  11992200
Przemarsz oddzia∏ów

Dywizji Litewsko-Bia∏orus-
kiej przez Radzymin. 

Pierwsze starcia z bol-
szewikami na przedpolach
polskiej obrony nad rzekà
Rzàdzà; spalenie mostu
w Dybowie. 

Ostrzelanie Radzymina
przez artyleri´ nieprzyja-
ciela. 

Walki pod Zawadami. 
Atak nieprzyjaciela na

odcinku 48 Pu∏ku Piechoty
Strzelców Kresowych pod
Rudà. 

1133  ssiieerrppnniiaa  11992200
Sowiecka 21 Dywizja Strzelców podej-

muje atak na Radzymin, odparty przez 
11 Dywizj´ Piechoty. 

Ci´˝kie walki w rejonie Zawad. 
Bolszewicy zajmujà wieÊ ¸osie. 
Ponowny szturm na Radzymin so-

wieckich 21 i 27 Dywizji Strzelców. Prze-
∏amanie polskiej obrony pod Kraszewem.
Walki na ulicach Radzymina, odwrót pol-
skich ˝o∏nierzy, wojska sowieckie zajmujà
miasto. 

1144  ssiieerrppnniiaa  11992200
Dowództwo 1 Armii podejmuje decy-

zj´ o kontrataku na Radzymin si∏ami
1 Dywizji Litewsko-Bia∏oruskiej i 11 Dy-
wizji podporzàdkowanej na czas akcji gen.
Janowi Rzàdkowskiemu. 

Sowiecka 81 Brygada Strzelców zaj-
muje Wólk´ Radzymiƒskà i Dàbkowizn´. 

O godz. 10 wojska polskie rozpoczyna-
jà natarcie na Radzymin. O godz. 12 od-
dzia∏y 85 Pu∏ku Strzelców odbijajà mia-
sto. Walki uliczne, bolszewicy wypierajà
polskie oddzia∏y. 

Narada genera∏ów: Lucjana ˚eligow-
skiego, Józefa Hallera i Franciszka Latini-
ka w Jab∏onnie. 

Spotkanie gen. Lucjana ˚eligowskiego
i gen. Jana Rzàdkowskiego w Strudze, na
którym ustalane sà szczegó∏y planowane-
go ataku na Radzymin. 

Z Jab∏onny wyruszajà w kierunku
Niepor´tu oddzia∏y 10 Dywizji Piechoty
Strzelców Kaniowskich. 

1155  ssiieerrppnniiaa  11992200  
Odbicie Wólki Radzymiƒskiej przez

1 Batalion 28 Pu∏ku Strzelców Kaniowskich.
Pu∏ki 1 Dywizji Litewsko-Bia∏orus-

kiej rozpoczynajà natarcie na Radzymin.
85 Pu∏k Strzelców Wileƒskich zdobywa
miasto. Bolszewicy kontratakujà z kierun-
ku Ciemnego i Wiktorowa i ponownie zaj-
mujà Radzymin. 

Ci´˝ki bój 29 Pu∏ku Strzelców Ka-
niowskich pod Mokrem. 

Gen. Lucjan ˚eligowski wydaje roz-
kaz o ataku na Radzymin. 

Walki o Ciemne i Nowy Janków za-
koƒczone niepowodzeniem oddzia∏ów
polskich. 

Natarcie Wileƒskiego Pu∏ku Piechoty
na Ciemne koƒczy si´ zdobyciem wsi. 

Do Radzymina wkracza 30 Pu∏k
Strzelców Kaniowskich, odzyskujàc mia-

sto. Przyje˝d˝a gen. Józef
Haller. 

1166  ssiieerrppnniiaa  11992200  
1 i 2 Batalion Pu∏ku

Strzelców Grodzieƒskich ata-
kuje Wiktorów i Kraszew i od-
zyskuje okopy nad Rzàdzà. 

Sowieckie samochody pan-
cerne przypuszczajà atak na
Radzymin. 

28 Pu∏k Strzelców Ka-
niowskich naciera bez powo-
dzenia na Mokre. 

Dzi´ki wsparciu czo∏gów,
atak sowieckich samochodów
pancernych zostaje odparty
na rogatkach Radzymina. 

Atak Polaków na Mokre
poprowadzony przez pp∏k.
Wiktora Thomm¯e. Pó∏go-
dzinna nawa∏a ogniowa pol-
skiej artylerii zmusza bolsze-
wików do ucieczki. 

3 Batalion Pu∏ku Gro-
dzieƒskiego odzyskuje okopy
na I linii polskiej obrony pod
Radzyminem. 

1177  ssiieerrppnniiaa  11992200  
Wojska bolszewickie wyco-

fujà si´ w kierunku Wyszkowa. 

1188  ssiieerrppnniiaa  11992200  
W Radzyminie odby∏a si´ uroczystoÊç

nazwana „Âwi´tem Virtuti Militari”.
Wzi´li w niej udzia∏ m.in.: gen. Józef Hal-
ler, gen. Jan Rzàdkowski, gen. Lucjan ˚e-
ligowski, kard. Aleksander Kakowski, bis-
kup polowy WP Stanis∏aw Gall. W koÊcie-
le zosta∏o odprawione nabo˝eƒstwo dzi´k-
czynne. W trakcie wojskowej cz´Êci uro-
czystoÊci kard. Kakowski wr´czy∏ gen. Hal-
lerowi srebrny Medal Joanny D’Arc, przy-
znany mu przez papie˝a Benedykta XV.
Kardyna∏ przekaza∏ na r´ce genera∏a 100 tys.
marek polskich, zebranych dla ˝o∏nierzy
w koÊcio∏ach warszawskich. Nast´pnie gen.
Haller odczyta∏ rozkaz Naczelnego Wodza
o nadaniu ˝o∏nierzom – szeregowym i ofi-
cerom – Orderu Virtuti Militari. Po cere-
monii gen. Haller powiedzia∏: Choç tylko
wy jesteÊcie odznaczeni, ale wiecie, ˝e honor
odznaczenia spada na ca∏e wasze oddzia∏y.
Idêcie na wroga, który ma wszystkie cechy
oprócz tych, co Êwiadczà o cz∏owieczeƒstwie.
Idêcie Êwieciç przyk∏adem w imi´ Boga,
w imi´ Polski – zwyci´˝ajcie! UroczystoÊç
zakoƒczy∏a defilada kompanii odznaczo-
nych.                                                       Red. 

110066..  RROOCCZZNNIICCAA  BBIITTWWYY  WWAARRSSZZAAWWSSKKIIEEJJ

KALENDARIUM 
BITWY 

WARSZAWSKIEJ
Bitwa Warszawska, okreÊlana mianem „Cudu nad Wis∏à”, 

rozegra∏a si´ w dniach 13-15 sierpnia 1920 r. na przedpolach
Warszawy. By∏a decydujàcà bitwà wojny polsko-bolszewickiej.

Uznawana za 18. prze∏omowà bitw´ w historii Êwiata, 
zadecydowa∏a o zachowaniu przez Polsk´ niepodleg∏oÊci

i przekreÊli∏a plany rozprzestrzenienia si´ rewolucji 
bolszewickiej na Europ´ Zachodnià. 
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WWPu∏ku 4 U∏anów Zaniemeƒskich
w latach 1918-1921 s∏u˝y∏o wielu

ochotników – studentów z ró˝nych uczelni,
wÊród nich co najmniej pi´ciu przerwa∏o
nauk´ na Politechnice Warszawskiej i po-
jecha∏o na front. Kpr. MMiieecczzyyss∏∏aaww  FFrroomm ze
szwadronu Karabinów Maszynowych po-
leg∏ 6 wrzeÊnia 1919 r. w boju pod folwar-
kiem Kaplicze, niedaleko Miƒska Litewskiego.
Pchor. kaw. BBrroonniiss∏∏aaww  GGààssiioorroowwsskkii, po s∏u˝-
bowym przeniesieniu do kadry oficerskiej
pociàgu pancernego „Zagoƒczyk”, odda∏
˝ycie w walkach pod ZamoÊciem 31 sierp-
nia 1920 r.; odznaczony poÊmiertnie Orde-
rem Wojennym Virtuti Militari V klasy. Rtm.
SSttaanniiss∏∏aaww  WWoo∏∏oowwsskkii, dowódca 3 szwadro-
nu, zginà∏ 23 lipca 1920 r. w czasie walk
odwrotowych pu∏ku ko∏o Sielca niedaleko
Brze˝an; odznaczony Orderem Wojennym
Virtuti Militari V klasy za bohaterski udzia∏
w s∏ynnej szar˝y pu∏ku pod Grebionkà. U∏.
TTaaddeeuusszz  KKuucczzyyƒƒsskkii zg∏osi∏ si´ jesienià
1918 r. do formujàcego si´ w P∏ocku
3 Szwadronu, s∏u˝y∏ krótko, poniewa˝ po
kilku dniach nagle zmar∏ na szalejàcà w tym
czasie gryp´ hiszpank´. Studentem Wy-
dzia∏u Architektury Politechniki Warszaw-
skiej by∏ tak˝e jeden z najdzielniejszych
U∏anów Zaniemeƒskich mjr AAlleekkssaannddeerr  SSttppii--
cczzyyƒƒsskkii, nieustraszony emisariusz Naczel-
nego Wodza do dowództwa Armii Krajowej,
„cichociemny” skoczek spadochronowy od-
znaczony Orderem Wojennym Virtuti Militari
V klasy (w nr 4 z kwietnia 2026 r. opublikowaliÊmy

artyku∏ o mjr. Stpiczyƒskim „B∏´kitny bohater”).

Czy dzisiejsza m∏odzie˝ by∏aby goto-
wa, by takà ofiar´ ponieÊç? – pyta∏ prorek-
tor Politechniki Warszawskiej prof. Robert
Zalewski na uroczystej promocji „Ksi´gi
Pami´ci” poÊwi´conej studentom Politechni-

ki Warszawskiej, poleg∏ym i zmar∏ym w cza-
sie walk o niepodleg∏oÊç w latach 1918-
1921. Doda∏, ˝e studenci warszawskich
uczelni w chwili zagro˝enia ojczyzny zg∏a-
szali si´ na ochotnika do Wojska Polskie-
go, s∏u˝yli we wszystkich formacjach woj-
skowych, wielu w Legii Akademickiej. Wal-
czyli o Polsk´ zgodnà, silnà i szcz´Êliwà,
ale jeszcze i dziÊ nie mamy takiej Polski –
powiedzia∏ ze smutkiem. 

Jaros∏aw Stryjek z Archiwum Paƒstwo-
wego w Warszawie przypomnia∏ znaczàce
daty walk z bolszewikami o historycznà gra-
nic´ Rzeczypospolitej z 1771 r. Patriotycz-
na m∏odzie˝ zg∏asza∏a si´ w 1918 r. do od-
dzia∏ów samoobrony na Kresach. W stycz-
niu 1919 r. Wojsko Polskie rozpocz´∏o
dzia∏ania powstrzymujàce marsz Rosjan
na zachód. Z ró˝nym powodzeniem od-
piera∏o kolejne ofensywy wroga, który la-
tem 1920 r. dotar∏ na przedmieÊcia naszej
stolicy i próbowa∏ okrà˝yç miasto. Naj-
wi´kszym wysi∏kiem obroƒców kraju by∏a
trwajàca od 13 do 25 sierpnia Bitwa War-
szawska. W zagro˝onej Warszawie tysiàce
ochotników ustawia∏y si´ w kolejkach do
biur werbunkowych Wojska Polskiego. Ka-
walerzyÊci zg∏aszali si´ do Biura Werbun-
kowego Jazdy na Agrykoli w koszarach
1 Pu∏ku Szwole˝erów. W walce pod Oso-
wem przyk∏ad niezwyk∏ego m´stwa dali
mi´dzy innymi m∏odzi ˝o∏nierze 36 Pu∏ku
Piechoty Legii Akademickiej. 

Jaros∏aw Stryjek zg∏osi∏ pomys∏ zbudo-
wania Pomnika Ochotnika Wojska Polskie-
go, by oddaç ho∏d wszystkim, którzy nie
czekajàc na wezwanie, sami zg∏aszali si´ do
wojska. Pomys∏ godny uwagi, niezwykle
aktualny w obliczu obecnych zagro˝eƒ na-
szego kraju. W wojnie polsko-bolszewickiej

bra∏o udzia∏ 5000 stu-
dentów Politechniki
Warszawskiej; zgin´-
∏o co najmniej
102 akademików.

Autorzy „Ksí -
gi Pami´ci” Ro-
bert Gawkowski,
Andrzej Krzysztof
Kunert i Krzysz-
tof Pilecki przy-
gotowali oraz bo-
gato zilustrowali
101 biogramów
bohaterów z Po-
litechniki Warsza-
wskiej. Oprócz po-
leg∏ych w wojnie
polsko-bolszewic-
kiej, zaprezentowa-
li tak˝e kilka syl-
wetek najdzielniejszych studentów – uczest-
ników II wojny Êwiatowej, Powstania War-
szawskiego i bohaterów straceƒczej walki
w getcie. Wielu studentom zosta∏y przyznane
poÊmiertnie Krzy˝e Orderu Wojennego Virtuti
Militari i Krzy˝e Walecznych. Podczas promo-
cji ksià˝ki przypomniano, ˝e w czasach Kró-
lestwa Polskiego Order Virtuti Militari dawa∏
prawo do szlachectwa. 

W Gmachu G∏ównym Politechniki War-
szawskiej, obchodzàcej w tym roku 200-
lecie istnienia, znajduje si´ tablica pamiàt-
kowa z nazwiskami poleg∏ych studentów.
Poniewa˝ z braku danych nie wszyscy zo-
stali uwzgl´dnieni, Stowarzyszenie Absol-
wentów i Przyjació∏ PW planuje wykonanie
dodatkowej tablicy. 

CzeÊç i chwa∏a Bohaterom! 
WW∏∏ooddzziimmiieerrzz  SSyyttaa
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CCzasami zastanawiam si´, czy po-
znajemy pewnych ludzi tylko
przypadkiem, czy jest to niejako

przeznaczenie. Oni pozostajà na zawsze w na-
szej pami´ci, wzbogacajà nas i nasze ˝ycie
o swoje doÊwiadczenie, o swojà màdroÊç ˝y-
ciowà. Za takiego cz∏owieka mog´ uwa˝aç
Konrada Szumiƒskiego. 

W czasie II wojny Êwiatowej istnia∏ w Zoes-
chen, ma∏ej miejscowoÊci mi´dzy Mersebur-
giem a Lipskiem, od 7 sierpnia 1944 do 12 kwiet-
nia 1945 r., tzw. obóz wychowania przez pra-
c´ (Arbeitserziehungslager). Powsta∏ on, gdy
istniejàcy poprzednio obóz w Spergau zosta∏

zbombardowany. Konrad Szumiƒski przeby-
wa∏ w nim jako wi´zieƒ przez pi´ç miesi´cy.
Dosta∏ si´ tu za prób´ ucieczki z przymuso-
wych robót w Turyngii, na które trafi∏ w wyni-
ku ∏apanki w Warszawie. 

Decyzj´ o ucieczce podjà∏, gdy dowiedzia∏
si´ o Êmierci ojca i siostry w czasie jednego
z bombardowaƒ w Warszawie. Jego plan po-
wrotu do kraju polega∏ na tym, i˝ chcia∏ naj-
pierw udaç si´ do brata, który tak˝e by∏ robot-
nikiem przymusowym w Saksonii, a˝eby póê-
niej razem z nim udaç si´ do kraju. Jednak
z Chemnitz, po przes∏uchaniach w gestapo,
zosta∏ skierowany do obozu w Zoeschen. 

Warunki panujàce w obozie, s∏abe wy˝y-
wienie i cz´sto nieludzkie traktowanie wi´ê-
niów mo˝na by∏oby porównaç do obozu kon-
centracyjnego. Ci´˝kà prac´ wykonywali
wi´êniowie przewa˝nie w zak∏adach chemicz-
nych w Leuna, usytuowanych oko∏o oÊmiu ki-
lometrów od obozu. Ten dystans pokonywali
pieszo, bez wzgl´du na warunki atmosferycz-

ne. W ciàgu oÊmiu miesi´cy istnienia obozu,
w którym przebywa∏o oko∏o 5000 wi´êniów
(naturalnie nie jednoczeÊnie), ponad 500 z nich
straci∏o ˝ycie. Przyczynà tego by∏a wycieƒcza-
jàca praca, epidemie i g∏ód. Zdarza∏y si´ przy-
padki, i˝ wi´êniowie swojà „kar´” odbyli, ale
ich praca by∏a potrzebna w innych obozach
koncentracyjnych i w zwiàzku z tym nigdy nie
odzyskali wolnoÊci. 

Konrad Szumiƒski przebywa∏ w obozie od
1 listopada 1944 do 29 marca 1945 r., kiedy
to w Wielki Czwartek wyszed∏ na wolnoÊç. Po
wojnie opisa∏ swoje prze˝ycia, ˝eby nie zapo-
mnieç tego, czego by∏ Êwiadkiem. 

Do Zoeschen przy-
jecha∏ po raz drugi
w 1971 r., przy oka-
zji pobytu na targach
w Lipsku. Pomimo
zaawansowanego wie-
ku pan Konrad bardzo
polubi∏ Internet i przy
jego pomocy poszuki-

wa∏ informacji zwiàzanych z jego by∏ym obo-
zem. Z kolei Edda Schaff, przewodniczàca Sto-
warzyszenia Lokalnych Patriotów w Zoeschen
(Heimatverein Zöschen), oraz Susanne Goehricke
w∏aÊnie próbowa∏y, równie˝ z poÊrednictwem
tego medium, nawiàzaç kontakt z ludêmi, któ-
rzy byli wi´êniami by∏ego obozu. Na ich adres
zg∏osi∏ si´ pan Konrad. Pierwsze pytanie, któ-
re otrzyma∏ od Susanne by∏o, czy jego dziadek
przebywa∏ w obozie w Zoeschen. Póêniej, gdy
wszystko zosta∏o wyjaÊnione, do∏àczy∏em rów-
nie˝ ja do wspomnianych paƒ i by∏em odpo-
wiedzialny od roku 2011 za korespondencj´
i wszelkie kontakty z panem Konradem. 

Z inicjatywy Otto Hoffmanna, by∏ego bur-
mistrza Zoeschen i ojca pani Schaff, jest orga-
nizowany w tej miejscowoÊci ka˝dego roku,
zaczynajàc od 1991 r., Dzieƒ Pami´ci. Trady-
cyjnie jest on obchodzony w ten sposób, i˝
ekumeniczna msza Êw. inauguruje ten dzieƒ,
nast´pnie odbywa si´ marsz pami´ci – od ko-
Êcio∏a do pomnika poÊwi´conego ofiarom obo-
zu. Ostatnià cz´Êç stanowi wspólny posi∏ek
i rozmowy o przesz∏oÊci. 

Na takà uroczystoÊç zosta∏ zaproszony tak˝e
Konrad Szumiƒski. Po raz pierwszy przyjecha∏
z córkà Barbarà w 2011 r. Przy pierwszym
spotkaniu odnios∏em wra˝enie, ˝e spotykam
kogoÊ mi bardzo bliskiego. Nasz goÊç okaza∏
si´ bardzo sympatycznym, inteligentnym panem
o du˝ym poczuciu humoru. Zaproponowa∏
równie˝ szybko, ˝ebyÊmy zwracali si´ do sie-
bie per ty. Ciekawà sprawà dla mnie by∏ rów-
nie˝ fakt, i˝ pan Konrad bardzo interesujàco

opowiada∏, a jego j´zyk polski by∏ bardzo pi´kny.
Dzi´ki relacjom pana Konrada to miejsce pa-
mi´ci sta∏o si´ dla mnie bardziej konkretne,
a to, co prze˝y∏ i czego by∏ Êwiadkiem straci∏o
jakby dystans czasu. Odnios∏em wra˝enie, i˝
pan Konrad czu∏ si´ dobrze wÊród gospodarzy
i zaproszonych goÊci z takich krajów jak Holan-
dia, Rosja, Ukraina i W∏ochy. O tym Êwiadczy∏
tak˝e fakt, i˝ kilkakrotnie przyje˝d˝a∏ na te
uroczystoÊci w towarzystwie córki lub syna
Paw∏a. W 2013 r. obchody Dnia Pami´ci mia∏y
szczególny akcent polski. Punktem kulmina-
cyjnym by∏o ods∏oni´cie p∏yty upami´tniajàcej
Polaków, którzy byli ofiarami obozu w Zoeschen.

P∏yt´ sponsorowa∏y powiaty partnerskie po-
wiatu Saalekreis – paj´czaƒski i gi˝ycki – oraz
miasto Jaraczewo, partner miasta Leuna. 

Pan Konrad by∏ tak wzruszony, i˝ nie móg∏
powiedzieç s∏owa. Dobrze, ̋ e przys∏a∏ mi wczeÊniej
tekst swojej mowy przygotowanej na t´ oko-
licznoÊç i mog∏em pomóc. Nie zapomn´ tej
chwili, gdy pan Konrad dotknà∏ p∏yty, a w jego
oczach pojawi∏y si´ ∏zy. Z pewnoÊcià one naj-
bardziej przemówi∏y do licznie zgromadzo-
nych uczestników tej uroczystoÊci, w tym
wielu m∏odych ludzi. Jestem przekonany, i˝
zapami´tali to, co chcia∏ powiedzieç Konrad
Szumiƒski – o panujàcym zimnie, g∏odzie, je-
go licznych chorobach oraz o tym, ˝e gdy opu-
Êci∏ obóz to wa˝y∏ tylko 38 kg. 

Tak, to by∏a i dla mnie szczególna lekcja
historii. Naturalnie wiedzia∏ o tym równie˝
pan Konrad i dzi´kowa∏ wszystkim organizato-
rom tych majowych spotkaƒ. Oni natomiast
bardzo polubili Konrada Szumiƒskiego, a on
swojà delikatnoÊcià, zawsze towarzyszàcym
uÊmiechem na ustach zdoby∏ ich sympati´.
Mog´ zaryzykowaç stwierdzenie, i˝ powsta∏a
tu pewna przyjaêƒ, zawsze tak bardzo po-
trzebna ka˝demu cz∏owiekowi. 

Ten Êwiadek historii zmar∏ w 2020 r.,
w wieku 94. lat, w Siemianowicach Âlàskich.
Jestem dumny z tego, i˝ mia∏em takiego przy-
jaciela, ˝e mog´ o nim opowiadaç tym m∏o-
dym ludziom z Niemiec, którzy interesujà si´
historià, a tym samym dà˝à ku temu, ˝eby coÊ
takiego nie powtórzy∏o si´ nigdy. W tym miej-
scu mo˝na przytoczyç s∏owa Elie Wesela, lau-
reata Pokojowej Nagrody Nobla, który by∏
wi´êniem w Auschwitz: Ka˝dy, kto dzisiaj s∏y-
szy Êwiadka historii, sam nim zostanie. 

Na podstawie zapisanych wspomnieƒ Konra-
da Szumiƒskiego uda∏o nam si´ wydaç w 2016 r.
ksià˝k´ pt. „Erinnerungen eines polnischen
Zwangsarbeiters Nr. 10.433-AEL-1944-1945”
(„Wspomnienia polskiego robotnika przymu-
sowego nr 10.433-AEL-1944-1945“). 

MOJA LEKCJA 
HISTORII
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